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K L A R A  I U R S Y N ,
c z y l i :

błąd popełniony przez miłość.
( Z  [ra n , dtitńnika m ody  i 8a3. )

T a  połow a ludzi , do którjch  natura rzeliła : 
bąd/.rie ifiężami ! odebrała od niey wraz a 
crułosHa mies*aninę pychy i s ław y ;  ale d r u ­
ga połowa ludzkiego rodu , Którćy nutura 
kazała być n iewiastam i, cała iest uhsttałco- 
na od miłości.

Fani C o t t i n .

Klara w  odebranym liście od m ło ­
dego U rsyna, z któ rym  w  krotce m ia­
ła  zostać połączoną , spodziewa się po- 
żądanćy w iad om ości, o zbliżającym się 
pow rocie  sw ego  narzeczonego; lecz w y -  
czytniąc przeciw ne doniesienie, wpada 
w  naywiększą rospacz , i  zalówa się 
rzew n e m i łzam i. Będąc w  tak okrop- 
nem położeniu , iedyną nadzieię pokła­
da w  sę d z iw ym  oycu s w y m  D esm on- 
dzie i  iego n iew ycze rp a n ćy  dobroci, 
w b ieg a  w ię c  do pokoiu i e g o , a rzu- 
caiąc się mu do nóg, z a w o ła ła  z pła­
czem : »Oycze kochany, w ysłu ch a y  proś­
b y  t w e y  córki! racz pospieszyć wraz 
s nią na pomoc nieszczęśliwemu Ursyno­
w i , któren w  obcym  k ra iu ,  bez 
p rzyiacio ł i porady cierpieniami drę­
czony , u poanoża w y n io s ły ch  Pirene- 
ó w  spędza nędzne życie  bez nadziei 
przebycia kiedy dzielącego go kordonu, 
od iego oyczyzny. B łaga  ón przezem - 
n ie  tw o ie y  litości oycze, a p rz y w o ­
dząc na pamięć nasze w spólne  przy­
sięgi i  zapew nienie  m i ło ś c i , zaklina 
c ię  o y c z e , abyś bez z w ło k i  udał się ze 
mną do Barcelony , gdzie nasze połą­
czenie m oże bez przeszkody przyyść do 
skutku, bo iedynie moia przytomność i

m iłość są wstanie powrócenia go do ży­
cia , szczęścia i n a d z ie i . . . .  Nie traćmy 
czasu oycze kochany! b ieg ń iym y! 
U rsyn mnie p r z y w o łu i e , U rsyn  umie­
ra z miłości ku m nie 1 W estchn ął po­
w ażny D e s m o n d , na te tak czułe proś­
b y  s w o ić y  iedynóy córki, ponieważ do­
skonale znana m u  była moc miłości ; 
lecz z iego podeszłym  w ie k ie m  zm ien­
ne uczucia zgasiły na zawsze b u rz liw e  
serca uniesienia, a śrebrny w ło s  okry­
w a jący  czoło iego zaśw iadczał o zu- 
pełnćm  ich zniknieniu, i czyniąc go 
mnićy c z u ły m  na cierpienia m iło ś c i , 
usposobił go do w yko n yw a n ia  iak nay- 
ściśleyszego o b o w ią zk ó w  sw oiego stanu, 
i  do powodowania się Tostropnością, 
któróyto i teraz nie zaniedbał u żyć  , 
gdy na usilne nalegania K la ry , rzek ł do 
nićy p o w a ż n ie ,  aie łagodnie: »Czuię 
mocno kochana córko tw ó y  sprawiedli­
w y  ż a l , razem  z tobą ubolew am  nad 
tak okrutnćm przeznaczeniem, a może 
w ię cćy  ieszcze dla t e g o , że iem u zara­
dzić nie m o g ę ; bo osądźże sama , czyli- 
bym  m ó g ł dla dogodzenia tw o ić y  na­
miętności oddalać się z tć y  wioski, gdzie  
będąc od tak dawnego czasu iedynym 
lekarzem , co chw ila  mogą mnie potrze­
b o w a ć ?  i czyliż mam dla ciebie iednćy 
opuszczać tyle istot cierpiących, i  nie­
szczęśliw ych, które w e  mnie tylko 
widzą swoię pociechę i w sparcie?  n .p .  
m am że wydzierać ostatnią nadzieię te­
m u stroskanemu dziecku , które z f m o *  
iem staraniem spodziewa się odzyskać 
sw o ię  m atkę?  —  Mamże opuszczać te­
go słabego ale dobroczynnego starca, za 
którego zawczesny zgon stałbym się od­
pow iedzialnym  tym  wszystkim, których 
sw oiem i dobrodzieyetwami obsypuie?
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M am że porzucać te sieroty, nad którem i 
od samćy ich kolebki czuw a m oia o- 
pieka ? rów nie  ia k i  ty c h ,  co -b ęd ą c  od 
natury upośledzeni, za moią iedynie do- 
ruocą i przez m oje nabyte wiadom oś­
ci , mogą uczuć iakieś ulżenie w  sw ych  
cierpieniach? —  O nigdy naydroższa 
córko 1 nigdy t w ó y  oyciec nie oddali się 
z tych miey&c., gdzie nieograniczone 
przyw iązan ie  i wdzięczność poczci­
w y c h  m ieszkańców  tączą go na z a w ­
sze nierozeiw anym  w ę z ł e m !«... T u  za­
m ilk ł  D esm o n d — a nieszczęśliwa K la ­
ra znaiąc iego nieugiętość w  raz w y rz e -  
czonćm  postanowieniu , i w i d z ą c , że 
nigdy go nie nakłoni do sw ego  życze­
nia , łz a m i zalana, nie rzekłszy iuż ani 
s ło w a ,  odchodzi do swoiego pokoiu; 
a w id ząc utraconą ostatnią nadzieję, cał­
k ie m  się podaie rospaezy„ —  Rozdraż­
niona ićy  wyobraźnia przedstawia iey 
z całą okropnością obraz opuszczone­
go U rsyna, umierającego w  obcym  kia- 
iu z tęsknoty i żalu. Zdaie się ićy  , że 
słyszy lu b y  głos sw oiego przyiaciela, 
w z y w a ją c e g o  od nićy p o m o c y ; w id zi 
iak Konaiący w zrok  iegó domaga się ićy’ 
litości. Często obłąkane ićy  z m y s ł y , 
postrzegają otwarty grób koehanKa; ie ­
go duc.' zdaie się przelatywać koło nićy, 
w yrzucaiąc  ićy srogość i n ie s ta ło ś ć . . . .  
T e  okropne widżiadła  i mary doreszty 
pom ięszały  zm yśfy  nieszczęsnćy Klarze; 
nic nie widzi, tylko śmierć; i nikogo 
nie s łu c h a ,  tylko m i ło ś c i . .  . I kiedy 
noc sw oią ciemną oponą okryw a zbie­
lone od śn iegrw  szczyty P ir e n e ó w ,  
w te d y  nierozważna Klara, zapominaiąc 
na przystoyność , na św ia to w e  stosunki, 
na powinność i przywiązanie dziecinne, 
pow oduiąc się tylko ślepą m iło ś c ią , 
układa proiekt nierozsądny dosta­
nia sie do swoiego kochanka ; bez 
p rze w o d n ik a , wsparcia i p o m o c y ,  u- 
chodzi sama iedna z domu oycowskie- 
g o , unosząc z sobą na zawsze ieg  > spo-
koyność i szczęś liw o ść   O  w ieleż
to miłość utrara sw o ich  p o w ab ó w , gdy 
pociąga za sobą w y rz u ty  obciążonego 
w ystępkiem  sumienia ! . .  U czucie  tak

drogie i pieszczona, kcóre zdaiesz się 
w y p ł y w a ć  z tego .wszystkiego co tylko 
dusza m a  w  soLie naytkliw szego , któ­
re iesteś utworzone abyś było istotą szczę­
ś l iw o śc i,  przestaiesz nią być, skoro tyl­
ko staiesz się szaleństwem, a staiesż się 
naycięższćm  udręczeniem, iak  tylko zba­
czasz z drogi cnoty 1 . . . .

Klara przyb yw szy  do U r s y n a , za- 
spok oiła życzenia : sw oi£y miłości , 
którćy tak żądało ićy  serce , ale niedo- 
stapiła. ieanak tego pravydziwego szczę­
ścia , którego idk pragnęłaś W y r a z y  
n a y ż y w sz ć y  wdzięczności , ośw iadcze­
nia naym ocnićyszćy m iło ści,  n iebyły 
w stania  w y g ła d zić  z ićy  pamięci w y ­
stępku, którego się dopuściła opuszcza­
jąc sw oiego oyca, którego obraz dzień 
i noc przed oczy iey ..taie, i czyli to 
w  rozryw kach szuka rostaignienia, lub 
gdy ze sw oim  Ursynem  rozm aw ia, z a w ­
sze m im owolnie ciśnie się do ićy m yś­
li popełnione przewinienie i w szystkie  
gudziny zatruwa. Nakoniec ićy  serce 
ostatnią utiaca pociechę, poniew aż w y ­
rzuty sumienia zmnieyszaią naw^et sa­
me ićy  rm lość, gdy ta przedstawia iey  
tylko tę okropną przepaść, w  którą ią 
w trąciła . Nadaremnie w ynayd uie  w szel­
kie sposoby U rsyn, aby m ó g ł uśmiór-- 
żyć  żałość s w ć y  kochanki, gdy nic nie- 
pomaga, pisze co Desmunda, a błagaiąc
0 przebaczenie dla córki, łą czy  oraz 
prośbę o pozwolenie połączenia s i ę ,
1 zaklina, aby ni* w zbraniał im p o w ro ­
tu do siebie. —  Nadchodzi w k ró tc e  od­
p o w ie d ź ,  ale niestety! przez niespo­
d z ie w a n y  w y p a d e k , dostaie się list 
naprzód do rąk K la r y ,  która z skwa- 
pliwościa odrywaiąc p ieczątkę, znay- 
duie w  nim d w ie  k ir tk i ,  na p ierw śżćy  
napisana było pozwolenie na połączenie 
i ć y  z U rsyn em , a na drugiey okropne 
przekleństwo o yco w skie   T en  okrut­
ny cios rozdzićra ićy serce, i oddala 
na zawsze z niego m iłość , która ią u7 
czyniła występną. Natura zostaie zem- 
szczoną, ona ią uczy poznawać z e m ­
stę. Jey tak niedawno ukochany Ursyn, 
staie się teraz nayokrutnieyszyrn w  o­
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czach ićy  tyranem  i  sprawcą ićy  nie­
szczęścia. Unika spotkania^się z nim, 
stroni od osoby tak dla siebie nieząoś- 
nćy , ażeby go iednak ochronić, od w y ­
rz u tó w , któremiby nie chciała oboiażyć 
iego sumienia, oddała się z pospiechem, 
zostawuiąc za iedyny dowod swoiego
zniknienia, okrutny list sw ego  oyca.....
W  takióm okropnćm p o ło ż e n iu , i bez 
nadziei odzyskania kiedy szczęśliwo­
ści , podaie sie z cierpliwością sw oie- 
m u przeznaczeniu, Miłość staie się dla 
nićy pamięcią snu oki opnego, w  którym  
z d aw a ła  się dotąd zostawać. Nakoniec 
miotana tysiącznym i um artwieniam i 
p rzybyw a do B arcellon y, gdzie w faś-  
nie podówczas znaydowafy się te przez 
nadzwyczayną cnotę unieśmiertelnione 
istoty, które pośw ięcając się dla dobra 
ludzkości, p rzyb y ły  do B arcelony, aby 
nieść ratuneK nieszczęśliwym  mieszkań­
com  , padaiącym ofiarą śmiertęlnćy za­
razy pow ietrza... T e n  chw alebn y przy­
k ła d  zachw yca K la rę , a przewiduiąc 
w  tern pośw ięceniu sie koniec sw y c h  
srogich udręczeń, przez w p ł y w  zara­
zy, który ićy nędzne życie  może zakoń­
c z y ć ,  ż y w i  vtięc w  sobie tó vt ieszcze 
przeczucie, z  tuśm iechem  przyobleka 
suknie lego pobożnego Zgrom adzenia, i 
zamiast spodziewanego niegdyś m irto­
w e g o  w ian ka, nazawsze okryw a sw ą 
g ło w ę  zakonnym w elo n em  Sióstr Mi­
łosierdzia,... Przeznaczona, będąc do od­
wiedzania naypierw szyoh szpitalów , w y ­
kony wa to zatrudnienia z naywiększą 
pilnością, staraiąc się , i le  możności o 
p rzyw ró cen ie  do zd row ia  sobie pom ier- 
żonych....  T a k ie m i Klara o b o w iązkam i 
zaięta , gd y pozyskuie przez sw o ię  ł a ­
godność i  up izeym o ść  wszystkich ser­
ca i p rzych yln o ść , nieznaoznie po czy­
na zapadaę na zdrow u i ć y  tw a rz  o- 
k ry w a  się nadzwyczayną bladością a 
ić y  koralow e usta utracaią św ieżość, 
na których obumieraiący uśmiech za­
św ia d cza, że godzina ićy  śmierci nie 
iest d aleka. . . . .  Coraz w ię c e y  na si­
ła ch  upada , iuż led wo eh w ie iącym  się 
krokiem  z  trudnością posuwa się nie-
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szczęśliwa córka D e s m o id a ,  do łó ż e k  
ryłu ofiar nieszczęśliw ych, którym chce 
ieszcze nieść pomoc, choć sama iuż bli­
sko śm ierci, bo w  tćm tylho przyiem - 
nem dla siebie zatrudnieniu, iedyn~ po­
ciechę .eszcze zn a yd u ie ; w ię c  drżącą, 
ręką podawszy chorym  uzdrawiający 
n a p ó y , i w zn ie ciw szy  w  nich nadzieie 
pręaszego uzdrowienia , oddaia się od 
tych cierpiących, i om alew aiącym  w z r o ­
k ie m , iakby po raz ostatni ich o d w ie ­
dzała, zdaie się z niemi żegnać, k tó rym  
to smutnym w id o kiem  wskroś przeuik 
nieni ci nieszczęśliwi , z rozczuleniem  
spoglądaią na gasnącą Klarę, iakby prze-
w id u ią c ,  że ią iuż w  krotce utracą.....
Co się też za nrdto w  krótkim czasie 
z i ś c i ł o . . .  Nazaiutrz wzm agająca się 
słabość. K lary uiedozwolifa ićy  iuż i kro- 
ku u c z y n ić , zostawuiąc te nieszczęśli­
w ą  w  zupełnćy n iem ocy, wyglądającą 
co m om ent dni sw o ich  ukończenia . . .  
Nadaremne są w szystkie  usiłowania 
sióstr m iłosierdzia, aby p rz y w ró c ić  do 
zdrow ia ukochaną to w a rzyszk ę, nada­
remne życzenia c h o ry c h , o których m ia ­
ła tak pilne staranie, nadaremne nawet 
m odły w szystkich , któ iem i dla n ićy 
w z y w a ią  pomocy nieba —  nic nie skut- 
kuie , ani pomaga.... G dy nad spodzie­
w a n ie  przybyw a do Barcelony doktor 
francuzki, którego w  tym  m om encie 
każą prosić do konaiącey K la r y , ,  spo­
d ziew ając  się., że m oże iego umiejęt­
ność zdoła ią przyw ró cić  do życia , te­
dy aby i minut} w  tćm  nie spóźnić, lecą 
na spotkanie moktora, i  z pospiechem 
do chorćy prowadzą. Staie przed łó ż ­
kiem  cierpiącey, szanowny doktor; ale 
niestety rażony w id okiem  znaiom ćy 
sobie t w a r z y , okr.ytćy zhliżaiącym się 
cieniem śmierci, w yd aie  krzyk p rze ia -  
ź liw y..,.  A  ten przpihodzi do głębi sei- 
ca um ierąiącćy  iuż K lary  daiąc ićy  
poznać w  przytom nym  doktorze dav - 
cę i ć y  żyw ota. G łos i ć y  oyca roz­
nieca ostatnią iskrę w  n ić y  gąsnącego 
życia, a ić y  kor.aiący w z ro k  podnosi się 
ieszcze na nieszczęsnega sta rc a .. .  Jćy 
■zimne ręeę wyciągają się ku  m e m u , ó



idy słaby gips bez przestanku powtarza: 
»Oycze p r z e o c z  tw e y  występndy cór­
c e , nie od m aw iay  dla nidy błogosła­
w ie ń s tw a ,  o które cię bfaga przy zgo­
n i e !   Przerażony Desmond widokiem
tak rozdzierającym serce, z w yra zem  nay- 
okropnieyszego rozczulenia za w o ł a ł ; »0 
Klaro! córko ied yn a, wszystko ci prze­
b a cza m , o wszystkidm zapominam, od- 
bieray b łogosław ieństw o kochającego 
c i ę o y c a !   Przez cienia s'mierci prze­
cisnęły się do uszów Klary i do idy ser­
ca te pocieszające s ł o w a , i iak ostatni 
promień zachodzącego słońca , tak sła­
by lecz anielski uśmiech o k ry ł  śmier­
telne usta tdy w  k w ie c ie  młodości ga- 
snącdy panienki. —  W tenczas, k iedy czy­
tać można było  w  oczach wszystkich 
przytom n ych  p raw d ziw ą roskosz i ukon­
tentow anie, gdy w szyscy  ż y w il i  w  ser­
cach słodką nadzieie o w y z d ro w ie n iu  
K la ry ;  wtenczas głębokie westchnienie 
w y ch o d zą ce  z idy piersi z w ia sto w a ło  
że usnęła na w ieki.  L  a Z  a.

Wiadomości o ięzyku polskim w Szlą-
sku i o polskich Szlązakach.

( przez J. iS, Bandtkie. )
( Mrów. P o i , )

G ranice ięzyka polskiego w  Szląs- 
ku są: rzeka Ostra wica płynąca m ięd zy 
X ię s tw e m  Cieszyńskidm i M oraw am i , 
to iest z tdy strony O straw icy m ó w i  
lud po w siach wszędzie po polsku, a 
z  tamtdy po m oraw sku. P o  miastach 
zaś byw aią  ludzie i tacy, Iflórzy po pol­
sku nie ro z u m ie ią , lecz tylko po nie­
m iecku m ó w ią .  D aldy odłącza Język 
polski i niem iecki rzeka O p a w a  , gra­
nica pruskiego i austryiackiego Szląska. 
P o td m  granica X ięs tw a  Nissy (J\issa, Ne~ 
iste) ; to iest w  X ię s tw ię  Opolskidm 
m ó w i  Ind po polsku, a w  Nissenskiem 

o niem iecku, a tak i  w  ca łym  górnym  
z lą sk u , zacząw szy od granic X ięstw a  

Opolskiego bardzidy polski niż niemiec­
k i  ięzyk panuie, w y ią w s z y  miasta nie­
k tó re , gdzie w ięcd y  N iem ców  i  osady 
n o w e  ezyli kolonie; ale za to często­

kroć całe  wsi nie umieią po niem iec­
ku. Za O p a w ą  m ó w i lud albo po nie­
m iecku , albo w  mnieyszóy liczbie po 
czesku, i toż samo usłyszeć można w  
hrabstwie G la c k ió m , gdzie Glatz nie­
gdyś n a z y w a ł  się Kłodzko. W  X ię -  
stw ie Brzeskidm w  dolnym Szląsku gra­
nicą ię z y k ó w  iest rzeka O d ra , to iest 
z tdy strony O d ry  polska , a z tamtdy 
iest niemiecka strona. T en  w y ra z  w  o- 
budw och ięzykach służy czasem na ca­
ł y  Szląsk , lubo w  dolnym Szląsku ku 
Brandenburgii i Saxon ii  iuż teraz nig­
dzie praw ie  lud nie m ó w i po polsku. 
Pow szechną zaś m o w ą  ięzyk polski 
iest ieszcze w  powiatach Bierutowskim  
( Bernstadt ) do X ię s tw a  Oleśnickiego 
należącym , w  N am ysłow skim  do W r o ­
c ła w ia  należącym i w  Baronacie  Sy- 
cow skim  { Wartenberg ) ; tudzież w  czę­
ściach baronatów in n y c h , iako to oko­
ło  Milicza , Międzyborza i t. d. w c ią ż  
aż do samdy Polski ku granicom te- 
raznieyszego W o ie w ó d z tw a  Kaliskiego. 
A  ku małdy Polszczę rzeka Przemsza 
oddziela dyalekt szląski od czystdy pol­
szczyzny , a to ta k , iż za Przemszą ku 
K ra k o w u  iuż Szląskidy nie słychać mo­
w y  , lubo czasem w y sło w ie n ie  około 
Czeladzi i Siew ierza dosyć zbliża się 
ku w y m o w ie  Szlązaków. Na północ 
zaś gdzieniegdzie W id a w a  rzeka ( dit 
W eyde)  w  X ię s tw ie  W r o c fa w s k ie m  i 
Pleśnickidm  czyni granicę między nie­
mieckim  i polskim  ięzykiem  szląskim. 
Ale iak niem iecki ięzyk iuż d aw no prze­
szedł tęż rzekę W i d a w ę  szląską *) o 
d w ie  m ile i daldy od W r o c ł a w i a , tak 
też zn o w u  naw zaiem  i za Odrą miano­
w ic ie  w  pow iecie  O ła w sk im  iS trze liń -  
skim  aż tuż pod sam W r o c ł a w  i o m il 
kilka ku  górom szląskim utrzym uie się 
ieszcze w c ią ż  ięzyk  polski, a to tak 
dalece, że n a w e t r ,  1804 o d w ie  mil 
od W r o c ła w i a  w e  w s i  S u lm ó w  po 
niem iecku ( Silmenau) uznano za rzecz

*) Inna W id a w a  rzeka  ie*t w P o ls z c z ę  w e 
W o j e w ó d z t w i e  Kaliskiein i  W id aw k a  tam­
ż e  g d z ie  miasto W i d a w a , d z ie d z ic tw a  
imienia Turskich.



potrzebną , żeby w  n o w e y  parafii tey- 
ż e , tegoż roku ery g o w a n ć y ,  co dwie 
niedzieli b y w a ło  ieano kazanie po pol­
sku ; lubo to praw d a, że zw łaszcza  ku 
Strzelinie ( Strehlen) ięzyk polski co raz 
w ię c ć y  gaśnie, dla tego, że kiedy w sz y ­
scy w  zgromadzeniu ktorem umieią po - 
niemiecku, J J X X . Piebanowie n a yw ię-  
c e y  starali się oto , aby niepotrzebowa- 
l i  kazań m iew ać polskich. D ziw ną iest 
leż prócz tego rzeczą , że w łaśnie  nad 
rzeką Slenzą *) gdzie i miasto Strzelin 
( Strehlen) le ż y ,  są ieszcze parafie sta­
rożytne polskie, a to tak katolickie ia- 
ko i Ewanjelickie lu ttrs k ie , iako to 
Z o ra w iu a  (R othsyrben ) , W ilc c e ió w  
( lVildschau), M ięd ow ice  i inne wsi pol­
skie nieparafialne, Katarzyna ( Kattern) 
w ie ś  należy do parafii polskićy ewan- 
jelickićy S. Krzysztofa w  W r o c ła w i u ,  
gdzie co niedziela zrana b y w a  nabożeń­
stw o  polskie. T akież  nabożeństwo od­
p ra w ia  się dla k a to lik ó w  w  W r o c ła ­
w i u  u S. W o y c ie c h a  **) i u S. K rzy­
ża. Lud katolicki w  górnym Szląsku 
m i ć w a  nabożne sw e  książki z Często­
c h o w y  ***) którą co rok gromadami dla

*) O d tey. r z e k i  ma Szląsh imie s w o je ,  iak 
W ite b s k  od W i t e b y ,  P o ł o c h , od P o ło ty .  
S z ln s k o ,  S z l ą s k , W i t e b s k ,  W i t e b s k o ,  
P o ło c k o  , P o ło c k  maią także dw oiakie  z a ­
ko ń cze n ie  sw o ie  gramatyczne.

. **) U S. W ó y c i e c h i  b y l i  do r. 18 11  X X .  D o ­
minikanie. C zęsto kro ć  w ym ow ą szląską 
m iew ali  uczt ńsi x ięża w yborn e kazania.

***)  Częstoch ow a bywa także i od C z e c h ó w  
i  Morav, ianów często odwiedzana, d l a t e ­
g o  i c ze sk ie  książki do nabożeństwa w y ­
chodzą  w drukarni aa J a sn ćy  G ó r z e  n. p. 
sU iiecha Hressnikuw anec Horanca N abo- 
żn ost  do N eysw etieyssy  P an ni M aryi na 
Jasney  Hore na pare sto le t  zazrakatni i  
obw łascyw eyssem i laskami w yslaw e n ey  dl.* 
p o ż y tk a  ludu llreściańskeho z  I a c m s k e -  
ho  na P o ls k ę  a 2 P o lske h o  na Ceski ga ­
z ik  p r ze ło że n a  za d o z w o le n i a  W e r c h n o -  
it i  w ylyssttna na Gasney Hore R o k u  P a -  
n e  1800, T a kich  książeczek  czeskich  m nó­
stw o w idziałem  wystawionych na przedaż 
w  kra nikacL czesk ich  v. N o w ey  C z ę s to ­
c h o w ie  po d  Jasną Górą roku 1802 i  w

odpustów rozmaitych odw iedza, a lud 
Polski ewanjelicki (ew an gelicko -lu ter-  
s k i)  w  dolnym  Szląsku ma sw o ie  kan- 
cyonafy rozmaite, to iest dawny u T r a m ­
pa kilkakrotnie d ru k o w a n y , inny przez 
Hoszniego w  polskićy W ie r b ic y  pasto­
ra w y d a n y  w  roku 1662. popraw ny 
przez nieboszczyka xiędza Boxham m er 
w  T  wardeygórze ( F esten b erg ) w  baro- 
nacie Goszyckim  r. 1797, dziewiąta e- 
d ycy ia , i nay now szy kaneyonaf xiędza 
pastora Chucin czyli  Kucza roku i 8 o4- 
Prócz tego Dom browskiego kazania kil­
kakrotnie wydane 1 pismo święte gdań- 
sk ićy  edycyi rozmaicie przedrukowane. 
Gdy niektórzy superintendentowie ( da- 
w n ie y  Inspektorami zwani ) ięzyk pol­
ski w ytęp ić  chcieli 1 wyrobili sobie z e ­
zw olenie  na to od R z y m u , że go ze 
szkół w y r u g o w a n o , to w szędy oyco- 
w ie  i matki uczyli sami dzieci czytać 
po polsku , i żadną miarą na to nie przy­
stali , aby pastorowie zaniechali, kazań 
polsKich. Na reszcie m iłość pow szech - 
na ludu dla tych kaznodziei, którzy się 
po polsku dobrze nau czyli ,  nie iednego 
pastora zw łaszcza uczeńszego skłoniła 
uie tylko do nauczenia się ięzyka pol­
skiego , ale do ulubienia ludu swrego i  
literatury polskićy. Doświadczoną to

innych czasach. Z J a ie  mi się d z ie łk o  
vryżey r z e c z o n e  szc ze g ó ln ie  dla M o ra w -  
c ó w  b ydź druhów a n e m . k tó r z y  ie s z c z e  
c z ę ś c ie y  ich Czesi odw iedzają  obraz cu­
d ow n y  Jasnogórski. M o ra w cy  wymawia­
ją też ie szc ze  i ł  n a s z e , co i u i  C z e s i  
zarzucil i.  N a  ty tu le  ł  k re ś lo n e , ale w  
te xc ie  nie. Gdym mil kilka sze dł  p ie ­
choto w  M o rawii r. i 8 i 5 , zd a rzy ło  ini 
s ię  nieraz rozm aw iać  z ludem w ieyskim  
tam ecznym . Z a w s z e  m ogliśm y się  *iob- 
r z e  zro zu m ić.  P o d  miasteczkiem P r z y ­
r o w em  ( F r e y b e r g )  p o w ie d z ia ł  mi M o ra­
wianin ieden, że  k ieayś  ob ra z  N .  P an ny 
z  C zę sto cn o w e y  do M oraw na g ó r ę  R a-  
dost b e d z ie  przeniesionym  , k ie d y  po gań ­
stw o w s zę dzie  w eźm ie g o r ę  i uciskać b ę ­
d z ie  Chrześeian. A le  C hrześcm nie  wzmo­
gą się nakoniec pod taż  górą R adost 1 
zupełne odniosą nad poganami zw ycię­
stwo.



bo w ie m  iest i b y ło  rzeczą , że uczeni 
ludzie zaw sze  ptędzćy iezyka obcego 
nauczyć się m o gą, iak nicuczeni. A  że 
w  Niemczech dogląda rzątf te g o , żeby 
x ięża  wszelkiego wyznania uczonym i 
b yli,  w ię c  lubo czasem wśliźn ie  się ie- 
den i drugi n ieu cze k , nie tak gęsto ied- 
nak znayduią się nieuczeni x i ę ż a , iak 
n .p . w e  W ło s z e c h ,  lub w e F r a n c y i  by­
w a ło .  Stąd pochodzi także i to: iż r ó w ­
n ie  katolickie iako i ewanjelickie szkół­
ki parafialne w  lepszym są stani =!, niż 
gdzie in d z ić y , gd"ie ich albo wcale 
nie masz, albo gdzie ie  tylko na papie­
rze znaydzie. Han Szkolny (b akalarz)  
tak go zo w ią  Szlązacy, nayczęścićy o- 
raz sprawuie i urząd pisarczyka sądo­
w e g o  przy sołtysach i iest też często­
kroć św ia tłym  cz ło w iek ie m  , a zawsze 
iak im k o lw ie k  bądź, pod opieką rządu 
pow ażanym  i regularnie p ła tn y m  u- 
rzędnikiem  , a to bądź od g m in y, bądź 
od d w o r u ,  iak to z  ukłatu  przyszło. 
Pisać iednakow oż po polsku rzadko kie­
dy um ieią Polacy szląscy, lecz nayczę­
ścićy albo tyłko po niemiecku albo z nie­
m ie c k a ,  albo tćż w cale  n ic nie piszą,. 
L u d  ewanjelicki czyta książki swoie ty­
pam i gotyckiem i b ite ,  lecz  m łodzież 
zaczyna się iuż uczyć  i  typam i łaciń - 
skierni czytać. Każdy zaś czytać u m ió , 
bo  inaczćy nie  m ó g łb y  śpiewać w  ko ­
ście le, a to b y łb y  wstyd dla niego nie­
słychany. Przed laty dla tego tranało 
się naw et i po niem ieckich zgromadze­
niach ewangelickich , że ieden lub dru­
gi chłopek , albo iedna lub druga nie­
w iasta śp iew ali na pam ięć  lub udawali 
śp iew  a ią c y c h , chociaż z  niewiadom oś- 
c i głosek na opak książkę trzym ali,  gdy 
nie umieli, albo zapomnieli czytać. T o  
teraz bardzo rzadką iest rzeczą.—  Zdarzy­
ło  się nawet raz:  iż wygnanego dla pie­
tyzm u pastora Mutmana r. Goral,
Pszczyński owcarz , o d w ied ził  w  T u ­
ryngii w  mieście G otha; gdy nieumie- 
iący c z y ta ć , z pilnego słuchania kazań 
kilka tysięcy w ie rsz y  z  pisma S. b y ł się 
na pamięć nauczył. Gzy to iest dob­
rze, czy  n ie ,  to zostaw uie  się do roz­

trząsania innym . T u  dosyć powiedzióć 
tylko ty i e , że i w  N iem czech między 
ew anjelikam i iest w iele  takich, którzy 
sądzą , iż czytanie pisma Św iętego iest 
szkodliwem .

Przed r, 1241 b y ł  ięzyk p o ls k iw c a -  
łym  Szląsku p a n u ią cy , bo świadczą o 
tćm  nadania ro zm aite , gdzie zawsze i* 
miona polskie w s i  nazyw aią  się in vul- 
gari. P iastow ie szląscy iednak iesz- 
cze przed r. 124>. sprow adzali do Szlą- 
ska w iele osadników niemieckich, & gdy 
przez T a taró w  lud polski w  dolnym Szlą­
sku r. 1241 bardzo £>ył w yniszczonym , 
to co raz bardziey dolny Szląsk zaczął 
n iem cze ć , zwłaszcza gdy w  L u zacy i 
S y r b o w ie , a w  Brandeburgii S ło w ia ­
nie L u ty k o w ie  i inni w spólplem iennicy 
polscy po części występieni b y l i , po 
części w ym arli.  W  górnym Szląsku zaś 
otoczonym od narodów  Sło w iań skich  
to iest P o la k ó w , M o ra w c ó w  i C ze c h ó w  
nie m ó g ł  tak się u p o w sz e c h n ić , gdy 
tam  osady niemieckie dla sąsiedztwa 
słowiańskiego nayczęścićy spolszczyły 
sie i dotąd m ó w ią  po polsku. W s z e ­
lako i w  dolnym Szląsku do dziś dnia 
są ślady d aw nćy polszczyzny, iako to 
niezliczone m nóstwo im ion miast, w si,  
rzek, okolic i o s..b , a to w  krain ach , 
gdzie iuż od w ie k ó w  poprzestano m ó ­
w ić  po polsku. T a k  n. p. miasto Griin- 
berg m a ieszcze d a w n e nazwisko pol­
skie : Zielona G ó r a , a ieden kościółek 
w  nićm  do aziś dnia n a zyw a  się koś­
c ió ł  p o lsk i,  chociaż iuż  przeszło od lat 
półtorasta nie b yło  kazania w  nim po 
polsku. T a k że  i Goldberg ma im ie  pol­
skie Z łota  G ó ra , a nawet pamiętała lu­
d z ie ,  żc przed lat kilkadziesiąt ieszcze 
w  niektórych w siaeh  pod GrunŁergiem 
m ó w io n o  po poisku n. p .  w  Boiadlu, 
(Boyadei.) Nie za w sze  zaś co do s ło w a  
t łóm aczono nazwiska miast i  w s i  na ię­
zyk  n ie m ie c k i , iak się to z  w y ż ć y  rze­
cz onemi stało ; lecz dziw nym  i niedo- 
cieczonym sposobem : Sambice prżeło- 
ż o ro n a  Mynsterberg, Kożuchów  na Frey- 
sta d t , S y c ó w  na IVartenberg ; w  o ł a w ­
skim  p o w ie c ie  B ugocz na Haumgarten,
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Csiehna H enm rsdorf pod s?m ym  W r o c ­
ł a w i e m  i  tamtóy strony O dry ku Strze­
linie idąc: Z e g a r ó w ,  K letten d crf, F o ­
ta rzyce , Eckersdorf

Podobieństwo nazwisk z a c h o w a ły  : 
Górnek B ergsl, S ied lice ,  Z ed iitz ; Za- 
k i z ó w  , Sukrau, M arcinkow ice, Mertz- 
d o r f , Soboczysko , Z otw itz , B rzezin ki,  
B irksdorf w  p o w ie c ie  O ła w sk im , K am - 
pino , Kempe/i w  pow iecie  Sirzelińsk.m; 
zdarzyło  się i to ,  że niemieck e imiona 
przekręcono na polskie , d z iw n ym  spo­
sobem  n. p. F raw oń zrobiono z Grauen- 
haytt, Roznan z Rosenhayn, copoźniey- 
szemi są Xiążat na brzegu Szląskich Pia­
stó w  osady. W ieś' Rychtalik o mil 3 od 
W r o c ła w i a  n azyw a się po niem iecku 
Daupe, co zdawałoby się , że na opak 
polskie nazwisko przeszło na niemieckie,

gdyż słow o Daupe oczyw iście  z D ąbiem , 
iabem zdaie się m ieć sp o k re w ie n ie , a 
R ych ta lik  bez wątpienia iest s ło w e m  

niem ieckiem . Ale  za ż w y c z a y  dzieie

R ze c zy  rozmaite.
7. P e t e r s b u r g  a. —  S e n a to r  S o y m o n o w  i D o k ­

t o r  F _ c b s ,  P r o f c s s o r  .iedyeyny w  U n iw e rsy te c ie  Ha- 
zańskim, od p ra w il i  niedaw no p o d ró ż  do g ó rU ra lsk ic h ,  
któ ra  stanic  się u ż y te c z n ą ,  ró w n ie  dla d o b ra  n a u k ,  
iaku i rzą d u .  Uczeni ci zw iedzili  kop aln ie  z ł o t a ,  
k tó r e  zo s ta ły  o d k r y te  w  ostatnich trzech la tach , U- 
znali  o n i ,  iż k o p a l n i e ,  leżące na w sch ód  U ra lu  , są 
dali  t  u bogats e , od kop aln i  na p rze c iw n e y  stronic  
p u lo żo n y c b .  P ie r w s z e  rozciągaią  się od  W ie r c b o tu -  
ry a  do ź rz ó d l a  rzek i  U ra lu .  L e c z  m i e y s c a , gdzie  
^łoto zdaie  się  b y d ż  nayobfitszem  , są w  kopaln iach 
R iżn e ży lsk ić y  i B u c z ru m s k ie y  , na p rze strze n i  o k o ło  
300 w io rst .  K o p a ln ie  te są p ra w ie  na p o w ierzch n i  
z i e m i ,  p od  d a r n i n ą ,  a glina ta w ie ra ią c a  z ło t o ,  iest 
o  k ilka  a rsz y n ó w  g łę b ie y .  O trzy m u ie  się z ło to  p rze z  
m ycie  p ia sk u ,  kto a to ro bo ta  tak iest  ł a t w -  , że  
do nićy m a łych  ty lko  c h ło p c ó w  u żyw aią .  K r u s z e c  
ten u k azu ic  się w  z ia rn kach  od o so b n io n y ch ,  a nie­
k ie d y  w  pepitach a lb o  massach, do sześciu m ark  n a -  
ią c y c h ,  Deca pospolic ie  o trzy m u ie  się pięć  zołotni- 
k ć w  ( l / d ł ó t a )  ze  stu p u d ó w  gliny. Sam  tylko o- 
b y w a t e l  P .  J a k o w le w  , w  któ re go  maiętnościach te ­
r a z  o d k ry te  z o ta ły  kopalnie  n ay b oga tszc  , p r z y ­
ś le  w  tym r o k u  do m ennicy P e te r s b u r g s k ie y  3o pu- 

•dow złota, Inne kopalnie  U ra lsk ic  dosta czaią w  o- 
gńle  i 3o pudów . A co iest samym ty lko  początkiem. 
D o k t o r  F u c h s  d o n o s i ,  iż z ło to  zdaie  się bydź po- 
c za tk o w ie  zmieszane z grinsztcinem  W e r n e r a ,  talk iem 
ł u p k o w y m  , serpentinem  i ru dą  żelazną" brunatną i 
t. d. , i że te istoty  r o zk ła d a ią ć  s i ę ,  zo sta w iły  go w 
stanie  w o lnym . P r z y d a ic  ón w  liście s w y m  do J W.

się to tak w  pogranicznych narodach, 
ze t a k , iak się ludzie mieszaia z sobą . 
tak i ię z y k i ,  im iona i nazwiska byw aią  
pomieszane.

O  m o w ie  polskióy w  Szląsku są 
nastę  ̂ uiące pisma:

Christiani Meisner Silesia loąuens , 
Vitembergae 1705 3 1/2 arb. Z  tćy  dys­
puty W item b erg sk ió y  w ypis czytać m o ­
żna u Józefa D obrow skiego S ło w ian ie , 
T o m . II. s. 118.

Jerzego Samuela Bandtkiego dzieł­
ko niem ieckie Analecten tur Kunde des 
Ostens von Europa. Breslau 1802 8vo 
pag 270. 278 i  z tego dziełka w ypis  
tam że p. 123.

D er Hoch - und Plaitpolnischc Reise- 
gefdhrte fu r  einen reisenden Deutschen 
nach Sudpreussen undOberschlesitn Bres­
lau und Leipzig 1804. i 56 S. 8. I z tó y  
książeczki w yp is  tamże pag. 127.

(  Ciąg dalszy nastąpi.)

M a c h n ic k ie g o , k u r a t o r a  u n iw e rsy te tu  Ł  izańskiego , 
że  b o ga ctw a  kopalne gó r  pi _ez n iego z w i e d z .n y c h ,  
ró w n ie  są r o zm a ite ,  iak niezmierne. Z n alez io n o  tan. 
p la ty n ę ,  k o r u n d  a łbo sp at d y a m e n t o w y , inne iesz- 
czc  k ru s z c z e  , tu d z ie ż  h-imienie drog ie  A m e r y k i  i In- 
dyy.  P .  F u c h s  w  ostatnich tych  o d a r y ł  n o w y  k a ­
m ie ń ,  zb liżaiący  się do s z a f i r u ,  k tó r y  n a z w a ł  S oy -  
monitein ( S o i m o n i t e )  k u  chw ale u czo n e go  m in era­
lo g a  i senatora S o y m o n o w a .  Ł a tw o  iest  w n ieść  każ­
demu , źe  u n iw e r sy te t  K azań ski  w zb og ac i  s w o ie  z b io ­
r y  , rzeczam i tak oow em i iak bosztow nem i. A l e  nic  
sam ty lko  u n iw e r sy te t  u ż y tk u w a ć  będzie  ze  ś led zeń  
i o d k r y ć  P .  F u c h s a .  P r o f e s s o r  ten w k r ó tc e  ma o- 
g ło s ić  opisanie p o d r ó ż y  s w e y  do g ó r  U r a l s k i c b , w  
którem  obięte  b ę d ą ,  n ietylko  p ostrzeżen ia  iego w  Li­
sto ryi n a lu ra ln ey  w  p o w s z e c h n o ś c i , a le  tez  sta tys­
ty k a  k r a i u ,  p rze z  k t ó r y  p rze ie źd z a ł  i S ia ra ł 8ię po 
znać.

Z  W a r s z a w y .  —  W .  Z ł o m i - k .  o b y w a te l  
w o ie w .  B alisk .  w  sw oie y  maiątności Z d u ń s k a w e la  
n a z w a n e y ,  o m ile  od Sierad za  , p rze d  arna laty za ­
ł o ż y ł  k i lk a  r ę k o d z i e l n i , w  k t ó r y i b  tera  pi zeszło  
3oo rozm aitych  rzem ieślników pracuie .  Sam y ch  su ­
k ie n n ik ó w  iest  l4 o  1 k tó rzy  p rze z  dziedzica wspom - 
n ion ćy  wsi sp row ad zen i  ze sta l i  z P r u s s .  Rękodziel- 
nia ta ma iuż 4 p o s tr zy g a czó w  sp ro w ad z o n y ch  z P o c z ­
damu i B o tb u s a ,  ci postrzyga ią  su kn a  na sposob h o ­
len d ersk i .  Jest  p rzy tem  kilku  fa rb ie rzo w  także  z 
P r u s s  p r z y b y ł y c h ,  dla któ rych  zo sta ły  u rzą d zo n e  o b ­
szerne farb iern ie .  Zn ay d u ią  się 2 fo lu sze  wodą p o ­
ru szan e.  B ękodzie ln ia  ta o p a trzo n a  w  p otrze b n e  
m a c h in y ,  staraniem g o rl iw e g o  dz iedzica  ciągle  się 
p o w ięk sza  i co  do d o b r o c i  w yrabian ych  s u k i e n ,  ta



obecnie  nie u ttę p u ie  n aw e t  zagran iczn ym . W idn ieliś­
m y  na m ie jsc u  su kn a  z tć y  f a b r y k i  na 4 ta la r y  ło .  
k ie c .  C h o cia ż  niedaw no zo sta ła  za ło żo n a  , w  r .  b. 
w y ro b io n o  iuż w  nióy do g tysięcy  p o s tw ó w  sukna 
w  ro zm aitych  g a t u n k a c h ' !  k o lo ra ch .  T a m ż e  tn ay- 
d u ie  się  iu ż 20 w a rs ia tó w  w któ ry ch  ptóciennicy 
p r z y b y l i  z Reicb enb ach  , K c u sa ltz  , i t. p. w y ra b ia ią  
p łó tn a  , nankiny , k a r t o n y ,  b a ic ik i  i korty .  W .  Z ł o ­
tnicki za m ie rzy ł  powiększyć1 do  60 l iczbę  w a rs z ta tó w  
p łó c ie n n y c h .  D o  bielenia p łó tn a  w y s ta w io n o  iuż dom 
1 za m ów ion o b l ic h a rz a  a P r u s s ;  urządzono p rzy tćm  
m agiel.M aiętnuść  Z d u ń s k a w o la  ma i poń czosan ik a .T ego  
1  3m a w a rszta ta m i s p r o w a d z i ł  D ziedzic  z  S z lą s k a  i 
o p a t r z y ł  go w znaczny zasób  na p ie rw s z y  za k ła d .  
Już ten fa b r y k a n t  ro bi  p o ń c z o c h y ,  t r y k o t y ,  a na­
w e t  hamasze w o y s k o w e  może w y ra b ia ć .  T a k  zn a c z­
n y  n a p ły w  cu d zozie m ców  d o  iednego m i c y s c a , u ł a t ­
wia  ro ln ikom  n aw e t  oko licznym  spieniężenie p r o d u k ­
tó w . P r z e d  3 la ty  wieś Z d u ń sh a w o la  le d w o  zoo hit- 
badzies iąt  m ieszkań ców  w  so bie  m ie ści ła ,  dziś ma 
p o s ta ć  m iasteczka p orząd n ie  za b u d o w a n e g o  i l i c z y  
p r z e s z ł o  tysiąc m ieszkań ców . W ś z y s c y  rzemieślnicy 
s p ro w a d z en i  staraniem  i kosztem  d z ie d z ic a ,  teraz 
n a w e t  pobicraią  fo rs zu sa  w  w e łn ie  i w  pieniądzach. 
K a ż d y  rzemieślnik  maiący chęć b u d o w a n ia  się, dosta­
nie od dziedzica ro l i  m o rg ó w  3 , p astw isk a  m o rg  1 , 
d r z e w a  p r z y d a t n e g o  d o  b u d o w l i  sz tu k  10 ,  c e g ły  
p a l o n e j  sz tu k  2 tysiące i  w  go to w izn ie  27 t a l a r ó w ,  
a  to w s zy stk o  darm o i bez żadnego zw r o t u  , sostaie  
n a w e t  w o lnym  od wszetkiey  o p ła ty  p rze z  la t  3 , p o  
u p łyn ie n iu  k t ó r y c h , za to w szy stk o  ro cznie  o p łac a  
d z ied zico w i n iew ięcey  iah z łp .  t ę ,  ty tu łem  czynszu; 
n a d to  4 z ło te  n a  p o s y ł k i  p oczto w e .  D o h ro d z ie y stw o  
to  b u du iący  się maią zap ew nio ne  są d o w n ie  dla  sie­
b ie  i dla  sw oich następców. T y l e  p o m o c y  ze s t ro ­
n y  dsiedsica  i tak u m iark ow an e  w a r u n k i , p rz e k o n y ­
w a ją  o sz cze ry c h  chęciach iakie ma W .  Z ło tn ic k i  w  
p r z y ło ż e n iu  się  ze  aw oiey  s t r o n y ,  do  ro zszerzen ia  
p r z e m y s łu  w naszym k ra iu .  R t o  d z ia ła  z taką g o r­
l iw o śc ią  , m o że  być  p e w n y m  w z g lę d ó w  op ieku ńczego 
r z ą d u  i sz a c u n k u  zio m ków . M . A . P . —

( Z  odebranego. listu .)  Ś w ia d ek  n ao czn y  n astęp ­
n eg o  rza d k ie g o  w n atu rze  p r z y p a d k u ,  ma aa p o ­
w in n ość  n w ia dom ić  o  nim. W  m ia steczk u  N asie lsku, 
B a y ta  M o s k o w a  maiąca la t  7 3 ,  a któ ra  od ła t  a3 , 
d z iec i  nie miała , karm i teraz  sw oię  n iedaw no n a r o ­
d z o n ą  w n u c z k ę ,  h tó r e y  m atka  p o  p o ł o g u  u m a r ła  i 
m a  n adzw yczayną ilość m leka  w piersiach. Z d a i e s i ę  
ia h o b y  d o b ro c zy n n a  n atura  w y n a g ra d za ła  d ro b n e  nie  
m o w lę  aa s t ra tę  m a t k i ,  w le w a iąc  p o k a r m  w piersi  
p o d e s z ł ć y  babki.

G d y  w ie lu  czy te ln ik ó w  w ątp i  o  zdarzeniu  Bay- 
l i  M o ś k o w e y  w N a s ie ls k u ,  Redakcyia  k u r .  W a r s z .  
( z k tó re go  ta w ia d o m ość  w yięta  )  p ro s ić  b ędz ie  t a ­
m e c zn e g o  U rzę d u  o d o n ies ien ie ,  czy l i  to  iezt w  i- 
s t o c i e , o c te m  u w iad om ić  sw y c h  czy te ln ik ó w  będz ie  
m ia ła  za  o b o w ią ze k .

D o  g a ze ty  l i tcra e h ićy  W d y m a r s k i e j , p ro fe s so r  
▼ endr a L i p s k a  n a d e s łs ł  następujący  a r t y k u ł  o  P a a n  
S c h o b e r le c b n e r  i  Pani S zy m a u o w sh iey .

M ieliśm y stezęs’eie w  k ró tk im  p rze c iąg u  szasta 
w i d t i e ć  u  nas w ystęp ujące  d w a  z n a jw ię k s z y c h  ta­
le n tów  na fo r te p ia n ie ,  i u w ie lb iać  m istrzow sk ą  ich 
satukę. N a y p ie rw e y  o d w ie d z i ł  m iasto  nas/.e FP. 
S c h o b c r le c h n e r  a W i e d n i a ,  Kapelm istrz Xiężnćy P a r ­
my , intody i p e łen  ognia  k o m p o z y t o r ,  k tórego gra  
łą c z y  g ru n to w n ą  b i e g ł o ś ć ,  a w yraz istą  dobitnością  
w  tak w ysoh im  s t o p n iu ,  iak nam się rza d k o  s ły s z e ć  
z d a r z y ł o ,  a k tó re g o  za y m u ią ce  t w o r y  m uzyczne.nay- 
p ięknieyszą  czynią  n a d z ie ię ; nielicznie zg r o m a d ze n i  
s łu c h a c z e  ( znaczna bowiem  część m iłośn ików  m u zy ­
k i ,  u ży w a ią c  p ięknych p o c z y n a ją c e j  jesieni wieczo­
r ó w  , b a w iła  icszczc  na w s i ) jednomyślnie okazali  
ukontentowanie.  D rt ig iem  św irtn em  ziaw iskicm  sz tu k i  
b y ła  J1‘ . M aryla  S zy m a n o w sk a ,  W y k o n a ła  ona na 
kon cercie  a b on o w an y m  w  trzec ia  niedzielę  iarm arkit  
w ie lk i  k o n c e r t  Humta 1 Hominor.  Sz lach e tn a  g o d ­
ność  i p e łn a  p rzyiem nuści postawa i u ł  iey za ra z  zn ie­
w o l i ł y  l icznie  zgrom ad zon y ch  s ł u c h a c z ó w ;  lecz  za ­
le d w ie  s k o ń czy ła  się p ie rw s za  część A lle g r a , uliści 
b u czn e  o k l a s k i , p rze r y w a ią c  ra p to w n ie  pyszna e -  
n e g "  o s n o w ę ,  o k a a a ł y ,  że  a r ty s tk a  i p rze z  z m y s ł  
s łuchu  w szystk ich  u m ysły  o p a n o w a ł a ,  wrażenie  to  
t r w a ł o  aż do końca. Po p i e r w s z e j  części  a r ty s tk a  
nie m ogła  d r u g ie y  za ra z  r o z p o c z ą ć ;  cała  b o w ie m  
k la w ia tu r a  p ięknego instrum entu  I leyna na k tó ­
r y m  g r a ł a ,  by ła  z p o w o d u  licznie  z g r o m a d zo ­
n e j  p u b l i c z n o ś c i , a  « tąd n a d zw y cz a y n e g o  g o r ą ­
ca ia k ob y  w o dą  o b l a n a ,  i p o trze b a  b y ło  w e w n ę tr z ­
n e j  i ze w n ętrzn e y  dzielności,  by na tru d n e y  d r o d z e  
w  iaką się k o m p o z y t o r  w ostatniey  części z a p u ś c i ł ,  
do  za m ie rzo n e go  doyść  cielu . JP. S zy m a n o w sk a  o- 
k a z a ła  ta k ow ą  m oc,  w n ie z w y k ły m  p łc i  ie y  stopniu .  
G r ę  iey p ełną  du szy  i .czucia s łusznie  n azw ać  m u ł-  
n a ,  iest ona św ietna i  e n e rg ic z n a :  P. S zy m a n o w sk a  
ni ubiega  się za s k o k a m i ,  tak pow szechn ie  dziś uży- 
wanemi. N a j w y ż s z a  zaś iey sz tu k a  zasadza  się na 
g u sto w n ć m  w y r a ż e n i u ,  k tó re  właśnie dla  t e g o ,  ż e  
m o c  w  tak  w ysokim  to w a rz y s z y  mu s t o p n i u ,  n igdy  
s lab em  , ani m iękkiem  stać sic  nic m oże , iako też 
n s  dobitności g r y  któ ra  na d o s k o n a ł e j  techniczności 
g r u n tu ją c  s i ę ,  stan du szy  w  c a łć y  g łę b o k o śc i  i r o z ­
m a ito śc i ,  a o r a z  w n aypięknieyszym  stosun ku  św iat­
ł a  i cienia w y s ta w ia .  Jey b ie g ło ść  i dobitna w y r a ­
zistość  z  cxekucyią  p e łn ą  f a n ta z j i  w  tak  śc is łym  zn ay -  
duie się z w i ą z k u ,  że passaże  dla  u w aźa ią ce go  s ł u ­
chacza  ( n ad er b o w ie m  p rsy iem na iest rzeczą  w id z ie ć  
ią e x e k w u iu c ą )  w yd aią  się b y d ź  deklamacyią  , b u y n e  
uczu cia  m ocn o o ż y w i o n e j  d u sz y  w yraża iącą.  —  Po- 
w szech nem  więc  b y ł o  ż y c z e n i e m ,  w  dru g im  s ły s z e ć  
ia k o n c e r c i e ,  co też dnia 20. b. m. n a s tą p i ło : na ty m  
e x e k w o w a ł a  n a j n o w s z e  d z ie ło  Humla , to  iost, świo- 
tne Rondo  ,  do p ie ro  świeżo u  P o te r s s a  w y s z łe  , vr 
k tó ry m  k o m p o z y t o r  k i lk a  w y b o r n y c h  śp ie w ó w  n a­
r o d o w y c h  w p iękn y  u w i ł  wieniec. Następnie  g r a ł a  
n iektóre  części z k o n c e r tó w  /(lengla i F ie lda.  C z a r u ­
jącego p o w a b u  n ab y ło  pod ióy ręk ą  ron do p ie r w s z e ­
go ; lecz w exebucyi p ięknego N okturnu  F ie ld a  n a j ­
w y ż s z y  o k a za ła  talent. •—• E x e k u c y ia  takow a , b y ł a  
samą du szą  i w y r a z e m ,  i za w sz e  iako g ł o s  a n a d ­
ziemskich krain  pamięci  a a s z ć y  obecną będzie .

Re da k cy i a  1. B e s s y -  —  D n r t  J.  F i l i e r * .


